
Dariusz Sobkowicz

"Ponad granicami", Werner
Heisenberg, tłum. Krzysztof Wolicki,
Warszawa 1979 : [recenzja]
Studia Philosophiae Christianae 16/2, 217-219

1980



szczególnych jego fra g m e n tó w  o raz  zachodzących  w  n im  z jaw isk . 
W procesie  ty m  n ieod łączn ie  w iążą  się p rzy p ad ek  („początek  p rocesów  
sa m o -k re a c ji”), se lek c ja  a tak że  rozszerzan ie . W efekcie  p o w s ta ją  no ­
w e, n ie is tn ie jące  do tychczas ro d za je  rzeczy i p rocesów . W szystko  co­
k o lw iek  się d z ie je  i o tacza człow ieka, n a w e t jego  św iadom ość, K. G. 
D enbigh  n azyw a „p rocesem  n ie u s ta n n ie  w y n a lazczy m ”.

K siążk a  m a c h a ra k te r  p o p u la rn o n au k o w y . S tan o w i p ró b ę  sy n tezy  te ­
m a ty k i do tyczącej rozw o ju  W szechśw iata  (rozum ianego  bardzo  szero ­
ko , tzn . jak o  tw o rzen ie  się W szechśw iata , p o jaw ien ie  się życia  na  p la ­
n e tach , specyficzność życia). W sw oich ro zw ażan iach  a u to r  sięga n ie  
ty lk o  do w yn ików  w ie lu  n a u k  szczegółow ych, a le  tak że  filozoficznych . 
N iem al każde  p o ru szan e  zag ad n ien ie  (podm io tow e— św iadom ość i p rz e ­
dm io tow e— W szechśw iat) ro z p a tru je  w  kon tek śc ie  ew o lucy jnym , d y ­
nam icznym . P o d k re ś la  h ip o te tyczność  w y n ik ó w  n au k i. To decy d u je  
o w a rto śc i p ra c y  K. G. D enbigha. W ta k im  też  św ie tle  a u to r  odsłan ia  
C zy te ln ikow i W szechśw iat w y n alazczy  (A n  I n v e n t i v e  U n iverse) n ie 
og ran icza  się zaś, ja k  su g e ru je  ty tu ł  polskiego tłu m aczen ia , do „ św ia ­
t a ” i „czasu ”. P ozostaw ien ie  o ryg inalnego  b rzm ien ia  ty tu łu , tro ch ę  
szokującego , by łoby  je d n a k  bliższe tre śc i k siążk i. P rzem aw ia  za ty m  
tak że  sposób fo rm u ło w an ia  tw ie rd zeń , dobór m a te r ia łu  o raz  zak res 
p ro b lem aty k i. Obok in te re su ją c y c h  in te rp re ta c ji  p ra w  p rzy ro d n iczy ch  
(B oy le’a, O hm a, N ew tona  i in n y ch ) szczególne m ie jsce  z a jm u je  o m aw ia ­
n ie  ta k ic h  po jęć  jak : p rzy p ad ek , przyczynow ość, p rzem ijan ie . P o jęc ia  
te  ro zu m ian e  są  p rz y n a jm n ie j po części filozoficzn ie . N iem niej n ie ­
k tó re  p a r t ie  m a te r ia łu  w y d a ją  się pozostaw ać na  m arg in es ie  z a sa d n i­
czej re f lek s ji. O dczuw a się to  m iędzy  in n y m i n a  s. 28, 52 i innych .

W te j książce  pom in ię to  w szelk ie  u jęc ia  s ta ty s ty czn e , co ty lko  p o zo r­
n ie  u ła tw ia ło  le k tu rę . P o n ad to  w y d a je  się, że k o n tro w ersy jn o ść  p o ru ­
szanej p ro b lem a ty k i, w sk azu jąca  n a  szerok i w ach la rz  m ożliw ych  od­
pow iedzi, p ro w ad z i K. G. D enb igha do p rze sad n y ch  uogóln ień . A u to r, 
choć n ie  p rz e ja w ia  apodyk tyczności, n ie  u s trzeg ł się je d n a k  zby t d a ­
leko id ących  w niosków  (p rzyk ładow o  na  s. 13 i 115).

K siążk a  je s t z rozum ia ła  i p rz y d a tn a  d la  C zy te ln ik a  in te resu jąceg o  
się z ag ad n ien iam i ogó lnoprzyrodniczym i.

K a z im ie r z  K lo sk o w sk i

W ern e r H eisenberg , Ponad granicami,  tłum . z n iem . K rzysz to f W olic­
ki, w stęp  A n d rze j K a je ta n  W rób lew sk i, W arszaw a  1979, PIW , s. 295.

W ern e r H eisenberg  (1901— 1976) by ł szczególnego ro d z a ju  fizykiem . 
O prócz w ie lk iego  w k ła d u  w  rozw ój fizy k i p o tra f ił  n ie jak o  p rzekroczyć 
g ran ice  te j nau k i. Za ow ą g ran icą  są re f le k sy jn e  u jęc ia  fizyk i, je j 
m ożliw ości, g ran ic  oraz k o n sek w en c ji w  filozofii, po lityce , tech n ice  
ja k  też  w  in n y ch  n au k ach . Z tego ro d z a ju  dz ia ła ln o śc ią  H eisenberga  
m oże n as zapoznać k siężk a  Ponad granicami.  J e s t  to  zb ió r a r ty k u łó w  
i p rzem ów ień , jak ie  te n  fizyk  w yg łosił w  la ta c h  1946— 1970. W cześniej 
w y d an a  k s iążk a  p t. F izy k a  a Hlozojia  z aw ie ra  jego w y s tąp ien ia  z o k re ­
su 1955— 1956. R ecenzow ana pozycja  sk ład a  się z d w u  części.

P ie rw sza  z n ich  pośw ięcona je s t om ów ien iu  p o stac i E in s te in a , P la ­
ncka , P au lieg o  i B ohra. W k ró tk im  a rty k u le  pośw ięconym  A lbertow i



E in ste in o w i poza om ów ien iem  dzieła  naukow ego  a u to r  p o k aza ł in n ą  
jeszcze s tro n ą  jego dzia ła lności. T w órca  te o r ii w zg lędności w ie lo k ro tn ie  
p o m ag ał w ie lu  osobom , zab ieg a ł o ład  i pokój n a  św iecie.

Z w iązek  zachodzący  m iędzy  od k ry c iem  P lan ck a  a p y ta n ia m i n a tu ry  
filozo ficznej je s t te m a te m  n astępnego  a rty k u łu . A u to r n a jp ie rw  s ta ­
w ia  w  n im  p ro b lem  zależności m iędzy  filozofią  a n a u k a m i szczegóło­
w ym i. Z d an iem  H e isen b erg a  fizy k  m oże w y k o rzy sty w ać  z filozofii 
jed y n ie  ogólne p y ta n ia  a le w y n ik i jego b a d a ń  n ie  m ogą być p o d s ta w a ­
m i do o sta teczn e j fa lsy fik a c ji an i a k c e p ta c ji sy s tem ów  filozoficznych . 
O dkryc ie  p rzez  P lan ck a  n a jm n ie jsz e j m ożliw ej „paczk i e n e rg ii” n asu w a  
n a  m y ś l uogó ln ien ie , że is tn ien ie  a tom ów , en e rg ii i cząstek  e le m e n ta ­
rn y c h  je s t w y razem  s t ru k tu ry  m a tem a ty czn e j. J e s t  to  zd an iem  au to ra  
p o w ró t do ide i ład u  i h a rm o n ii św ia ta  „w edle  po jęć  i liczb ” u P la to ­
na . A r ty k u ł p rz e d s ta w ia  jeszcze in n e  p o w iązan ia  te o r ii k w an tó w  z ro ­
zm aity m i zag ad n ien iam i filozoficznym i.

P o g ląd y  W olfganga P au liego  są n a  ogół znane  z z ak re su  fizyk i. M niej 
w iem y  o in n y ch  jego z a p a try w a n ia c h . T oteż cen n y  je s t a r ty k u ł H e isen ­
b e rg a  pośw ięcony  pog lądom  filozoficznym  tego fizyka. P roces pozna- 
r ia  p rzy ro d y  w ed ług  P au liego  a u to r  o k reś la : „P rzy łącza ł się racze j do 
ty ch , k tó rz y  p o d k re ś la ją  ro lę , ja k ą , w  p rz y p a d k u  po jęć  i ide i n ie ­
zb ęd n y ch  do zb u d o w an ia  sy s tem u  p ra w  p rzy ro d y  (tj. te o r ii  n au k o w ej) 
i n a  ogół w y k racza jący ch  daleko  poza gołe dośw iadczen ie  o dg ryw a 
n a k ie ro w a n ie  uw ag i o raz  in tu ic j i”, (s. 51) Ł ączn ik iem  m iędzy  dan y m i 
zm ysłow ym i a po jęc iam i w ed ług  P au liego  są p ra w z o ry  p reeg zy s tu jące  
w  duszy.

O sta tn i a r ty k u ł p ie rw sze j części pośw ięcony  je s t w sp ó łp racy  a u to ­
r a  z N ie lsem  B ohrem  w  la ta c h  1922— 1927. W sp ó łp raca  ta  b y ła  bardzo  
ow ocna d la  H eisenberga . S p o ty k a  się on z B oh rem  w  lecie  1922 ro k u  
ja k o  s tu d e n t czw artego  sem estru , a już  w  1927 ro k u  opuszcza K o p en ­
hagę, a b y  ob jąć  p ro fe su rę  na  U n iw ersy tec ie  w  L ipsku . N a te n  okres 
p rz y p a d a  też w y k ry c ie  tzw . zasad y  n ieok reśloności, za co H eisen b erg  
w  1932 ro k u  o trzy m a ł n ag ro d ę  N obla.

D ruga część k s iążk i zaw ie ra  trzy n aśc ie  a rty k u łó w . S ą  one p ró b ą  od­
pow iedzi na  p y ta n ia , jak ie  a u to r  z a w a rł w e w stęp ie  do k s iążk i .Ze 
w zg lędu  na  ich  różnorodność  te m a ty c z n ą  u łożone są  chronologiczn ie . T u 
zo s tan ą  zaak cen to w an e  ty lk o  n ie k tó re  z dużej liczby  zag ad n ień  p o ru ­
szonych  w  te j części.

O siągn ięc ia  fizy k i w ie lo k ro tn ie  s ta w ia ją  sw ych  tw ó rcó w  p rzed  p ro ­
b lem am i e tycznym i. C zęsto m uszą  oni zdecydow ać czy w ażn ie jsze  są 
cele ludzkości jak o  całości, czy w łasnego  k ra ju  (rasy). D ecyzje są  coraz 
tru d n ie jsz e , bow iem  fizy k a  d y sp o n u je  z ro k u  n a  ro k  w iększym i e n e r­
giam i. Z dan iem  H e isen b erg a  n a u k a  w in n a  p rzed e  w szy stk im  być te o ­
re ty czn a . To o d k ry w an ie  ta je m n ic  p rzy ro d y  w in n o  być czynn ik iem  łą ­
czącym  n a ro d y  św ia ta . P ra k ty c z n e  zasto sow an ie  o siągn ięć n a u k  p rz y ro ­
dn iczych  n a leży  rea lizow ać  ty lk o  w ted y , gdy w y p e łn ia ją  one cele n a ­
p ra w d ę  ludzk ie . R ozw ój f izy k i X X  w ie k u  zm usza do p rzean a lizo w an ia  
p ra w d  „ s ta re j f iz y k i” . A u to r p ró b u je  w  dw óch  a r ty k u ła c h  sk o n fro n to ­
w ać m ech a n ik ę  N ew tona  i p raw o  przyczynow ości z n a jn o w szy m i o sią ­
g n ięc iam i fizyk i. A by n ie  uznać  m ech a n ik i k la sy czn e j za fa łszyw ą, a u ­
to r  d o p recyzow u je  ją. T ra k tu je  ją  jak o  te o r ię  n au k o w ą  z am k n ię tą  
w  sobie o og ran iczone j stosow alności. W sp raw ie  przyczynow ości a u to r  
w łaśc iw ie  n ie  w y p o w iad a  się d e fin ity w n ie . G otów  je s t to  zagadn ien ie  
p rzen ieść  na  te re n  filozofii, n iż  ro zw iązać  je w  fizyce. J e d e n  z a r ty ­
k u łó w  pośw ięcony  je s t p ra w u  n a tu ry  i s tru k tu rz e  m a te rii. H e isenberg  
om aw ia  w  n im  rozw ój p o jęc ia  „ m a te r i i” w  filozofii s ta ro ży tn e j. N a ­



s tęp n ie  p o w sta łe  w ted y  p ro b lem y  p ró b u je  w y ja śn ić  p rz y  pom ocy  dz i­
sie jszego  p rzy ro d o zn astw a .

W om aw ian e j książce  za w a rte  są  dw a odczy ty  ja k ie  a u to r  w ygłosił 
w  ak ad em ii sz tu k  p ięknych . P ie rw szy  z n ich  m ów i o ob razie  n a tu ry  
w e w spó łczesnym  p rzy ro d o zn astw ie . P o k azan y  je s t rozw ój p o zn an ia  n a ­
tu r y  począw szy  od op isu  je j p rzez  filozofię  p rzy ro d y  a  skończyw szy  
n a  opisie  w spó łczesnej fizyk i. W  d ru g im  a r ty k u le  zo sta je  p o d ję ty  p ro ­
b lem  p ięk n a . T e rm in  te n  w y stęp u je  zazw yczaj w  sztuce, a le  H e ise ­
n b e rg  z n a jd u je  m ie jece  d la  n iego ró w n ież  w  fizyce. K siążkę  kończy  
k ró tk i  a r ty k u ł p t D okończen ie  f i z y k i .  W h is to r i i ro zw o ju  n a u k i k ilk a ­
k ro tn ie  w y daw ało  się, że f izy k a  m ów i już  w szystko  o p rzy rodz ie . N a ­
stęp o w ały  je d n a k  ko le jn e  o d k ry c ia  i opis p rz y ro d y  s ta w a ł się n ie p e ł­
ny. O zakończen iu  fizy k i jako  kom ple tnego  op isu  p rzy ro d y  m ożna 
m ów ić jed y n ie  w  w y p ad k u  gdyby  ją  m ożna było  w y o d ręb n ić  od in n y ch  
nau k . N ie m oże to je d n a k  n a s tąp ić , bow iem  rozw ój n a u k  dąży  racze j 
do z jednoczen ia  w szy stk ich  n a u k  w  całości, gdzie g ran ice  m iędzy  n im i 
by ły b y  rozm yte . Z d an iem  a u to ra  m ożna n a to m ia s t m ów ić o p ew nych  
d z ia łach  fizyk i, k tó re  ju ż  n ie  u leg n ą  zm ianom  i b ęd ą  obow iązyw ać po 
w sze czasy.

P rz y  czy tan iu  k s iążk i Ponad g ran icam i  m ożna w ie lo k ro tn ie  spo tkać  
p ro b lem y , k tó re  w  tra k c ie  p isa n ia  p rzez  a u to ra  by ły  jeszcze zagadką 
a dziś o trzy m ały  ju ż  rozw iązan ie . Ze w zg lędu  n a  szerok ie  g rono  czy­
te ln ik ó w , do jak iego  p ra c a  je s t ad reso w an a , cenne b y ły b y  a k tu a l iz a ­

cje (rob ione p rzy  każd y m  now ym  w y d a n iu  książk i). Ze w zg lędu  na  to, 
że k s iążk a  je s t zb io rem  a rty k u łó w  i p rzem ów ień , p o w ta rz a ją  się w ie lo ­
k ro tn ie  pew ne  to k i m yślow e i koncepcje . M ożna n a  ich  p rzy k ład z ie  
p rześledzić  ew o luc je  pog lądów  a u to ra . Je d e n  z a r ty k u łó w  om aw ianego  
zb io ru  już w cześn ie j u k aza ł się w  książce  p t F izy k a  a filozofia .

W ern e r H e isen b erg  by ł n ie  ty lk o  w y b itn y m  fizyk iem . B ył tak że  n ie - 
p rzec ię ty n m  m yślic ie lem . C zęsto p o d e jm o w ał p ro b lem y  d a lek ie  od je ­
go g łów nych  za in te reso w ań . N ie obca m u  b y ła  sz tuka , p o ez ja  filozofia  
i p o lity k a . Jego  w ypow iedzi c h a ra k te ry z u ją  się g łęboką p rze jrzy s to śc ią  
m yśli. P o siad a ł u m ie ję tn o ść  . m ów ien ia  o rzeczach  bardzo  tru d n y c h  
i skom plikow anych  w  sposób ja sn y  i zrozum iały . P rzez  le k tu rę  o m aw ia ­
n e j k s iążk i m ożem y zapoznać się ze s tan o w isk iem  filozoficznym  au to ra . 
J e s t  n im  m n ie j lu b  w ięcej on to log izu jąca  te o r ia  u p ra w ia n ia  fizyk i. D u ­
ży w p ły w  n a  filozo fię  H e isen b erg a  m ia ły , co d a je  się często zauw ażyć, 
jego m łodzieńcze le k tu ry  dzie ł P la to n a . W łączen iu  zag ad n ień  w sp ó ł­
czesnej fizy k i z filozo fią  P la to n a  n ie  je s t on odosobniony , podobne p o ­
g ląd y  spo tkać  m ożem y u w ie lu  fizyków .

N ależy  żałow ać, że k s iążk a  Ponad g ran icam i  je s t tłu m aczen iem  p ie r ­
w szego w y d an ia  S c h r i t te  über  G renzen  z 1971 roku , n ie  zaś d rug iego  
w y d an ia  z 1973 ro k u , k tó re  zostało  poszerzone o k ilk a  now ych  a r ­
tyku łów .

O m aw ian ą  pozycję  m ożna polecić w szystk im , k tó rz y  in te re su ją  się 
z ag ad n ien iam i z zak re su  fizy k i, filozo fii i ich  pogran icza .
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